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OR.0012.3.3.2011

P r o t o k ó ł  Nr 3/11

z posiedzenia Komisji ds. Społecznych, odbytego w dniu 6 kwietnia 2011r. 
w godz. od 1300 do 1410 w Ośrodku Profilaktyki Rodzinnej w Chojnicach.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p.Grzegorz Wirkus

- Przewodniczący

2) p.Tomasz Pajdak
3) p.Joanna Warczak
4) p.Gabriela Wegner
5) p.Piotr Pawlicki

6) p.Marek Szmaglinski
Komisja składa się z 6 członków, obecnych na posiedzeniu – 6, stwierdzono 100% quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
· spoza Komisji:

1) p.Agnieszka Kortas-Koczur
- Dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Pan Grzegorz Wirkus, powitał zebranych członków Komisji oraz panią Dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:
1. Bieżąca działalność Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej w Chojnicach.

2. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1

Przewodniczący Grzegorz Wirkus – bardzo dziękujemy, że możemy gościć w Ośrodku Profilaktyki Rodzinnej, chcemy zapoznać się z pracą Ośrodka, z problemami, w czym możemy pomóc. Poproszę Panią Dyrektor o zabranie głosu.

Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – witam bardzo serdecznie w Ośrodku Profilaktyki, zapoznam Państwa z pracą Ośrodka, chociaż radni z poprzedniej kadencji już to słyszeli, bo niewiele się zmieniło w naszej pracy. Pracujemy w trzech obszarach, w obszarze uzależnienia, zarówno alkoholowego, jak i narkotyków i również w obszarze przemocy w rodzinie.

Jeżeli chodzi o problem uzależnienia, to my nastawiamy się głównie na współuzależnienie, ponieważ nie leczymy i nie prowadzimy terapii osób uzależnionych od alkoholu, bo od tego są dwie poradnie na terenie Chojnic, które to robią i tym się specjalizują. My wspieramy tutaj bardziej osoby współuzależnione, czyli matki, żony i dzieci, to jest taki obszar, w którym poprzez różne grupy socjoterapeutyczne, poprzez warsztaty rozwoju umiejętności społecznych pokazujemy i uczymy tych upragnionych umiejętności społecznych dzieci.

Natomiast jeżeli chodzi o problem narkotyków, to tutaj próbujemy. Wiedząc, że mała oferta jest na terenie Chojnic jeżeli chodzi o terapię uzależnionych, to prowadzimy konsultacje i taką wstępną diagnozę młodzieży uzależnionej. Ze smutkiem stwierdzam, że to jest ciągle temat zawiły i bardzo nieodkryty w Chojnicach, bo na palcach można policzyć jakby osoby, które do Ośrodka trafiają. Ale taką ofertę przedstawiamy zarówno szkołom, jak i bezpośrednio rodzicom, że w razie gdyby dziecko miało problem, albo podejrzewano by problem z narkotykami, to my służymy tutaj radą. Mamy terapeutę, który przyjeżdża z Bydgoszczy, który ma możliwości też załatwienia ośrodków, więc w momencie, kiedy mamy do czynienia z niepełnoletnią osobą, to tutaj też staramy się jak najszybciej załatwić ośrodek i wspomóc rodziców w tym, żeby taką osobę wyciągnąć z problemu narkotyków.

Jest też problem przemocy w rodzinie, którym bardzo szeroko zajęliśmy się od zeszłego roku poprzez zarówno indywidualne porady, jak i grupę wsparcia. Od półtora roku prowadzimy hostel dla ofiar przemocy w rodzinie na ulicy Piłsudskiego, który od momentu otwarcia, od pierwszych dni nie stał pusty, to jest też taki sygnał dla nas, że była to wielka potrzeba. W ubiegłym roku z naszej pomocy, z naszego schronienia skorzystało 12 kobiet i 15 dzieci. Obecnie w hostelu przebywają 
2 mamy i 4 dzieci, w tym taki 3-tygodniowy maluszek, bo mama trafiła do nas w ciąży. Więc jest to naprawdę takie schronienie dla zarówno kobiet, które nie posiadają dzieci, jak i w różnym wieku dziećmi.

To są takie trzy główne nurty, w których my wspieramy ludzi zarówno z miasta, jednak nie tylko, bo tutaj rejonizacja jakby nie wchodzi w grę, my nikomu nie odmówimy pomocy, musimy się ściśle trzymać miasta Chojnice tylko w momencie, kiedy jest mowa o przymusowym leczeniu, tutaj wnioski na przymusowe leczenie może składać tylko do nas ktoś z miasta Chojnice, bo tutaj Sąd nie przyjmie od nas spoza naszego terenu żadnych dokumentów, natomiast jeżeli chodzi o dyżury, 
o porady, o korzystanie z różnych grup, to tutaj nie ma rejonizacji. Tutaj osoby korzystają tak naprawdę dobrowolnie, tak, jak ustawa zresztą pozwala, to one wybierają terapeutę, czy socjoterapeutę i one decydują gdzie szukają pomocy. My też umożliwiamy ludziom, nawet nie tylko z gminy Chojnice, ale przyjeżdżają spod Bydgoszczy nawet do nas, bo wtedy o anonimowość jest łatwiej, nie trzeba się bać, że ktoś kogoś zna. Tak, że naprawdę z odległych terenów do nas ludzie przyjeżdżają.

Prowadzimy punkt konsultacyjny, czyli udzielamy porad psychologa, prawnika, kuratora, pedagoga, terapeuty uzależnień właśnie dla osób, które z tych porad mają potrzebę skorzystać i tutaj jakby dokładnie jest to dla wszelkich osób, które się o nas w jakiś sposób dowiedziały i chcą po prostu skorzystać.

Weszliśmy również trzy lata temu z taką profilaktyką bardzo niską zakładając taką świetlicę dla 
3-5 latków, to nie jest przedszkole, bo to nie może być przedszkole, my nie działamy pod oświatą, ale gromadzimy tutaj codziennie na cztery godziny dzieci z rodzin, których rodziców nie stać na przedszkole. To jest jakby podstawowy zamysł, natomiast okazuje się, że te rodziny przynoszą tu różne swoje problemy, gdzieś się okazuje, że jest alkohol, gdzieś jest niewydolność wychowawcza, często gdzieś jest przemoc i wtedy korzystają z tej formy pomocy, jest to forma bezpłatna, warunkiem udziału dziecka w tych zajęciach jest udział rodzica w „Grupie Rodzica”, bo my pracujemy 
z dzieckiem tylko i wyłącznie wtedy, kiedy mamy kontakt z rodzicem. Świetlice popołudniowe 
w szkołach pracują z dziećmi i one są przez nas wspierane, one nastawione są na pomoc dzieciom, natomiast my mówiąc o takich głębszych zajęciach socjoterapeutycznych mówimy już o pracy 
z rodzicem i z dzieckiem. Czyli to jest taki podstawowy warunek, że u nas na „Grupie Rodzica” musi być rodzic, żebyśmy my zajęli się pomocą dziecku. My nie chcemy tworzyć dziecku dwóch światów, że ono w domu będzie miało jedno życie, a my będziemy mówili, że powinno się żyć inaczej, a tylko rodzice zmieniają domy, więc my pracujemy z tym rodzicem, myślę, że z dużym powodzeniem, bo te grupy są liczebne, więc tutaj się nie obawiamy tego, że zabraknie dzieci, czy rodziców.

Tak, że to są takie główne nurty pracy Ośrodka, głównie tym się zajmujemy, aczkolwiek bardzo duży problem pojawił się teraz z niewydolnością wychowawczą i gimnazjalistami, zaczynają do nas docierać młode osoby z rodzicami, bo rodzice szukają pomysłu i pomocy na swoje dziecko. Czyli to jest też taki, oprócz jakby tych uzależnień, też staramy się pomóc w problemach wychowawczych, ale nie wyręczamy rodzica, więc nie ma o tym mowy, że my będziemy prowadzić rozmowę z nastolatkiem, a rodzic będzie czekał na zmianę. Nie, to rodzic musi nam poświęcić swój czas i my możemy mu pomóc ucząc go metod wychowawczych, nigdy za niego. Czyli czasem się okazuje, że nam ktoś odchodzi niezadowolony z tej formy pomocy, ale trudno, to rodzic wpływa na swoje dziecko póki ono jest niepełnoletnie i tutaj żaden Ośrodek bez rodzica nic nie zrobi.

Oczywiście też corocznie też jeden raz w roku staramy się tą profilaktykę bardzo nagłośnić i robimy, kiedyś to się nazywało „Forum dla zdrowia”, ale teraz trochę zmieniło formułę, bo odbywa się tutaj w Ośrodku, robimy taki piknik rodzinny, na którym pokazujemy, że ta profilaktyka jest i można się bawić bez używek, bez przemocy, bez jakichś dodatkowych rzeczy i to jest jeden dzień, kiedy my pokazujemy coś tak na zewnątrz, bo ta profilaktyka jest po cichu robiona, my się tym nie możemy chwalić, bo to są ludzie, to są ich problemy i ich życie. Natomiast ten jeden dzień, w tym roku będzie to 11 czerwca, jest taką okazją, kiedy te rodziny przychodzą i bawią się wspólnie. Bardzo mile było w ubiegłym roku jak się okazało, że sprawca z ofiarą i dziećmi przyszedł na piknik, bo pan skończył własną terapię, pani swoją terapię i tworzą rodzinę, starają się tą rodzinę podtrzymać, to jest taki fajny moment, kiedy my tych ludzi widzimy.

Co roku też robimy zakończenie grup, bo grupy trwają systematycznie od września do czerwca, zakończeniem grup jest zawsze obóz socjoterapeutyczny w górach, w tym roku jedziemy na Mazury i to jest też okazja, że ludzie, którzy systematycznie uczestniczą w różnych zajęciach, jadą na ten obóz i my przez tydzień obserwujemy, co jeszcze jest do pracy, bo jedzie mama z dziećmi, zawsze na osobnych grupach, teraz razem i można poobserwować ile już tych umiejętności wychowawczych zdobyła, ile jeszcze trzeba. Celem obozu jest tak naprawdę mocne zmęczenie, żeby z każdego wyszły emocje, wtedy można na tych emocjach cały rok następny pracować. W tym roku z uwagi pewnie na mój stan zdrowia jedziemy na Mazury, żeby tak było płasko, natomiast też jedziemy 
i kontynuujemy, to jest też takie fajne podsumowanie, bo wszyscy czekają na ten obóz, chodzą, starają się, żeby potem na ten obóz jechać. Robimy to wspólnie z Urzędem Gminy, więc tutaj nie ma problemu, że ktoś jest z Gminy i nie może jechać, a ktoś jest z miasta i jedzie, robimy to z Panem Adamem Modrzejewskim, więc tutaj jakby za ludzi płaci odpowiedni Urząd. Jest to takie jakby podsumowanie całorocznej naszej pracy.

· Radny Marek Szmaglinski – czy ta świetlica dla dzieci w Ośrodku pracuje codziennie?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – tak. Ośrodek pracuje od poniedziałku do piątku i ma różne zajęcia, te maluchy 3-5 letnie są codziennie w godzinach od 800 do 1200, natomiast popołudniami są różne grupy dla różnych grup wiekowych i raz na dwa tygodnie w poniedziałki rodzice mają „Grupę rodzica”. W momencie oczywiście, kiedy rodzic nie uczestniczy w „Grupie Rodzica” rozstajemy się z dzieckiem. To są na ogół ludzie bezrobotni, więc tu nie ma argumentów, że nie może brać udziału, tu jest tylko najwyżej to, że się nie chce i wtedy my pracy z samym dzieckiem nie podejmujemy, bo my nie będziemy wyręczać. W ubiegłym roku jedna nam się zdarzyła taka sytuacja, że rodzic musiał się z nami pożegnać, w tym roku wzorowo wszyscy chodzą. To też nie jest żadna terapia, to jest bardziej rozmowa o tym, jak lepiej wychować, a tutaj nikt nie gryzie i nie bije, tylko mówi się o różnych fajnych rzeczach, o nagrodach i karach, 
o różnych metodach i rodzice naprawdę włączyli się nawet do organizacji pikniku, każda mama chce coś upiec, więc myślę, że to też taka wielka rodzina się dzięki temu zrobiła.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – czy te wyjazdy na obóz są formą jakiejś nagrody, czy wszyscy uczestnicy jadą na ten obóz? 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – zasada jest taka, że w pierwszej kolejności jadą osoby, które były systematycznie na grupach z uwagi na brak miejsc, bo bierzemy autokar 49-osobowy i zawsze jest tak, że ktoś nie jedzie, ale zawsze zostają te osoby, które nie chodziły systematycznie. Nie będziemy jeździć z większą ilością ludzi, bo chodzi też o to, żeby być wszyscy razem, im nas będzie więcej, tym trudniej o jakąś więź, stąd jest jeden autokar i tylko tym jest podyktowana eliminacja co niektórych osób.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – czyli możemy to nazwać, że to jest jakaś nagroda.
· Radny Piotr Pawlicki – tutaj Pani poruszyła pewien wątek związany z gimnazjalistami i tak dalej. Ja to bym przełożył też na szkoły średnie bo tam te zjawiska są też zaobserwowane. Teraz mam takie pytanie, bo właściwie co Pani by proponowała tak szerzej patrząc, już nie tylko na ten Ośrodek, ale tak na te zjawiska, że jak z tym wyjść tam do tej społeczności reprezentowanej w końcu przez uczniów, nauczycieli, czy rodziców, gdzie jak wiadomo, dzisiaj największy kłopot jest z rodzicami jakby samych w sobie nie za bardzo nieraz chętnych do współpracy, ale może bardziej już środowisko nauczycielskie, które tam jakoś z poczucia misji, chociaż to młodsze pokolenie może już troszeczkę inaczej, ale i tych uczniów, którzy tam są tak nieuchwytni. Jak wyjść z tym, bo ja nie mówię tu o jakimś dodatkowym zbieraniu ludzi i tak dalej, bo to jest straszny problem, ale tak nieraz się zastanawiam, jak z tego wybrnąć, bo to tak nie jest prosto, nie wiadomo jak do tego podejść, jak to zorganizować żeby wspólnie zauważyć te zjawiska i podejmować, czy reagować, bo często mnie się wydaje, że taka podnoszona tolerancja na niektóre zjawiska powoduje, że się tak jakby nie widzi czegoś, czy nie reaguje, choć można pewnie nieraz by było wobec pewnych zdarzeń zachować się jakoś. Palenie to wiadomo, czy inne historie, ja już tak nieraz do tego teraz zmierzam, ale to szkoły średnie, że tam dosyć się te młode dzieciaki tak aż nad wyraz, nadgorliwie wręcz, jak ja to często do nich mówię, „gniotą się”, aczkolwiek nieraz to tak wydaje się, że nawet dla takich celów osobistych to publicznie raczej by się mogli powstrzymać, ale oni tego nie widzą, dla nich jest to jakaś taka oryginalność, identyfikacja, są dzisiaj różne powody i motywy. Zwrócenie uwagi praktycznie kończy się tym, że wszystko wraca do stanu sprzed. Takie upublicznianie tych zdarzeń nie jest chyba korzystne z jakiegoś powodu. To jest tylko taki punkt, ale jest ich więcej i jak to zebrać, pogadać, przełożyć, bo to nie jest prosta sprawa.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ja myślę, że klucz jest jeden, trzeba reagować, ale nie tylko powiedzieć i zamknąć temat, bo ja postrzegam obojętnie na jakim poziomie szkoły w zasadzie jakby strachu przed reakcją. Bardzo mały jest oddźwięk różnych problemów, które mają szkoły z uczniami, a często też z rodzicami, które trafiają tutaj. Dla mnie szkoła nie jest miejscem na załatwianie wielu tematów, dla mnie szkoła jest od innych zadań, od innych jesteśmy my i gdyby szło to połączyć, gdyby szkoły otworzyły się na to, żeby szukać u nas pomocy, bo ja nie wierzę, że nie idzie rodzica zobligować do przyjścia do Ośrodka, a potem go skontrolować, szkoły to mogą, my tego nie możemy. Ale to jest już pewnie czasami na zasadzie spychologii, ale już obojętnie, jak by to szkoła nie nazwała, jeżeli zrodzi się problem z uczniem, to dla mnie droga jest prosta, od razu się wali kuratora społecznego, potem może czasem Policję, ale jakby nie ma tego etapu dania szansy. Wiadomo, są hormony, jest wychowanie, są błędy rodziców, jak dziecko, czy młodzież jest ukierunkowana i ma zainteresowania, to nie ma czasu na stanie gdzieś w kącie i robienie różnych dziwnych rzeczy. Natomiast rodzic musi dać najpierw jakieś zainteresowanie, jak nie rodzic to szkoła, jak nie szkoła to jakikolwiek dorosły, który jest dla dziecka ważny. Myślę, że gdyby szkoły się otworzyły na to, że jak jest problem to do odpowiedniego fachowca z rodzicem i powiedzieć rodzicowi, że sprawdzimy pana, czy panią. Ja już nawet proszę, żeby pedagodzy, czy wychowawcy dzwonili przy rodzicu i umawiali na termin, wtedy rodzic wie, że pedagog zna termin i wie kiedy sprawdzi. Często dostają numer telefonu, 
z którego nigdy nie skorzystali albo jest powiedziane do następnego razu, natomiast ten następny raz będzie, dziecko i młodzież sprawdzi, do ilu można. Ja nie mówię, że nam się uda uzdrowić, ale widzę, jak to jest w naszych grupach gimnazjalistów, że z tej socjoterapii bardzo szybko przechodzi się na przykład do szukania możliwości zainteresowania ją, czy jego sportem, jakąś muzyką, jakimiś zajęciami i jak dziecko się fajnie poczuje w takim Ośrodku jak nasz, rodzic pochodzi i pouczy się umiejętności wychowawczych, to potem łatwiej. My mamy zajęcia karate, aikido dostępne za darmo dla dzieci, które są pod naszą opieką, więc w tym momencie zabieramy czas na głupoty. Osobiście po szkole podstawowej zaczęłam ćwiczyć aikido i ja nie wiem co to narkotyki, nie miałam na to czasu. Zawsze twierdzę, że jak młodzież jest fajnie nastawiona, w ogóle pod sportem, to potem się nie bawi i nie psuje sobie organizmu, jak tutaj miało właśnie wycisk na sali. Tylko właśnie problem polega, głównie szkół, na tym, że się zamyka to 
w swoim gronie, pedagog porozmawia i koniec. Szkoła średnia jest tematem trudnym, bo tam już też wchodzimy za chwilę w pełnoletniość i niewiele możemy zmusić, ale myślę tutaj nawet o szkołach podstawowych, gdzie te problemy się zaczynają. Niech sobie pochodzą ludzie i rodzice, pouczą się, nigdy wiedzy za dużo, a może się ustrzeże. Nie mówię już tylko o naszym tutaj Ośrodku, przecież są różne możliwości, tylko jak zmusić rodzica do tego. Czasami wychowawca mówi, że rodzice nie uczestniczą w wywiadówkach, jestem tym przerażona, przecież chyba są jakieś metody, nie wierzę, że nie ma, żeby rodzica jakoś do kontaktu ze szkołą zmobilizować. My na koniec ubiegłego roku zrobiliśmy badania na temat skali problemów społecznych w mieście Chojnice swoimi metodami i było też pytanie o to, jak ocenia się pracę Ośrodka i co by dodać do oferty, bo ja myślę, że Ośrodek jakby działa na potrzeby różnych innych instytucji, a nie sam sobie i okazało się, że nauczyciele najmniej wiedzą w ogóle co to jest Ośrodek 
i to chyba jest najsmutniejsze. Nauczyciele sami się zamykają, nie szukają rozwiązania własnego problemu, tylko wolą pogrozić palcem i do kuratora.
Chodzę na Rady Pedagogiczne, na spotkania z dyrektorami, nigdy jeszcze nie odmówiłam żadnej placówce, która chce się spotkać i porozmawiać, to nie wymaga wiele czasu, jednak okazuje się, że często do tych samych szkół chodzę, bo oni mają jakąś potrzebę. Nawet już teraz w ramach Poradni Pedagogiczno-Psychologicznej chodzę na spotkania dyrektorów i pedagogów, mówię o przemocy w rodzinie, to jest też okazja zapytać o jakieś potrzeby. Natomiast najczęściej szkoła ma dużo potrzeb, mówię im dajcie uczniów, my zrobimy wszystkie grupy o jakie prosicie, ale nie dla zasady, że ja mam grupę i wszyscy siedzimy i czekamy, jednak okazuje się, że w ciągu roku może dwóch uczniów trafi. Ja też porównuję statystyki policyjne, ilu nieletnich jest zatrzymanych pod wpływem alkoholu, z tego 1% może trafia tutaj do terapeuty na diagnozę, gdzie Policja już się otwiera, ale znowu jest problem rodzic. Jak szkoła i Policja nie wprowadzą tego nakazu, to ten terapeuta będzie tutaj czekał, a to też jest problem, bo im szybciej problem odkryjemy, tym łatwiej, bo na początek jest to szukanie rozrywki, a można to czym innym zastąpić, potem to już jest uzależnienie i chodzą już inne mechanizmy.
Tak, że tutaj dla mnie najważniejszym kluczem byłoby po prostu zareagowanie, nie pozostawianie tego w murach szkolnych, bo my nie oceniamy szkół.

· Radna Joanna Warczak – wspomniała tutaj Pani, że jest Pani zapraszana na Rady Pedagogiczne, a na przykład na wywiadówki, gdzie jest bezpośredni kontakt z rodzicami?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – nie.

· Radna Joanna Warczak – przecież mnie się wydaje, że to jest chyba najlepsza droga.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – my również przeprowadzamy szkolenia różnych grup, oczywiście zainteresowanych szkoleniami, teraz głównie pod względem przemocy, bo ustawa się zmieniła i jest duży nacisk na to, żeby nie być obojętnym. Muszę powiedzieć, że przeszkoliliśmy policjantów, dzięki Komendantowi chyba wszystkie piony, jakie są, czyli zaczęliśmy od dzielnicowych poprzez interweniujących, to było wielkie moje marzenie, żeby ich zebrać 
w jedną salę i to jeszcze tutaj, pokazać im, że tam są ludzie, nie tylko przypadek, czy notatka, tylko to są ludzie, to jest kobieta i mężczyzna i trzeba umiejętnie rozmawiać, żeby ta przemoc faktycznie się skończyła. Udało nam się, to było najtrudniejsze, przeszkolić dyżurnych, okazało się, że tam stereotypy są tak zakorzenione, że tam tak naprawdę krzyk kobiety w słuchawce już nie działa na nich, to już jest kolejny przypadek, że jak się pani nie przedstawi, to ja pani nie pomogę, a ona nie ma sposobności nic więcej powiedzieć, jak tylko pomocy. Udało nam się też przeszkolić dochodzeniówkę. Muszę powiedzieć, że przez trzy lata więcej się zadziało dzięki współpracy z Policją niż to było sobie można w ogóle wyobrazić, ale to tylko dlatego, że ci policjanci przyszli, wypili kawę, zjedli ciastko, poznaliśmy się jako ludzie, ja podałam numer na moją komórkę, okazuje się, że jak mają sytuację patową to dzwonią i pytają o radę, nie są już tacy, że wszystko wiedzą i wiedzą najlepiej, tylko radzą się, bo nie wiedzą co zrobić z ofiarą, no to jest hostel i sprawę załatwiamy. My jesteśmy jednym z niewielu miast, będę to głośno mówiła, bo Komendant dostał za to nagrodę w grudniu, gdzie zamiast uciekać ofiara, zamykany jest sprawca, to też jest duży plus. Kiedyś to było nie do pomyślenia, w Chojnicach to się dzieje i to też tylko dlatego, że nagle się okazało, że z jednej strony są ludzie i z drugiej strony są ludzie, że my tą ofiarę przygotujemy, a Policja zrobi wszystko, żeby najpierw rozważyć możliwość zatrzymania sprawcy zanim ona z dziećmi będzie musiała uciekać. Uważam, że to też nie dzieje się wszędzie, my jesteśmy naprawdę jednym z niewielu miast, które to robi, co w Warszawie bardzo głośno Pani Dyrektor „Niebieskiej Linii” podkreślała.
Więc ja uważam, że jak udało się już tak dużo, że u nas ustawa nagle nie jest martwa, to tym bardziej uda nam się i z młodzieżą. My wszystkich problemów nie rozwiążemy, ale dla mnie tylko jakby trzeba pamiętać, że ludzie z ludźmi, że jak wezmę telefon i zadzwonię, jak pedagog weźmie telefon i zadzwoni, to rozmawia nie instytucja z instytucją, tylko człowiek z człowiekiem o kolejnym człowieku, o młodzieży, czy o dziecku, któremu trzeba pomóc.
Natomiast niestety, ja bardzo dużo pedagogów w ogóle nie znam, bo jeszcze nigdy tu nie zadzwonili, ale pewnie my też nie jesteśmy w stanie wejść na siłę do szkoły.

· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – Pani Dyrektor wyprzedziła moje pytanie, bo chciałem zapytać jak się ta współpraca z pedagogami układa, ale już mam odpowiedź, mam obraz.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – im wyższy szczebel, tym coraz gorzej. Szkoły podstawowe nie, ale to jest najłatwiejszy temat, bo najmniej jeszcze problemów. Gimnazja znam, ale żeby korzystano to nie powiem, natomiast potem im wyżej tym gorzej.

· Radna Gabriela Wegner – mnie się wydaje, ponieważ ten problem od lat jest i nijak tego ruszyć, głównie problem jest w szkołach, w nauczycielach, to jeżeli nie będzie nakazu kuratorskiego, z Kuratorium i rozliczania nauczycieli i dyrektorów, bo przecież jeżeli jest jakieś przestępstwo, to zawiadamiana jest szkoła, czyli rozliczanie dyrektorów z ilości uczniów wysłanych do Ośrodka choćby tylko z tych, którzy popełnili przestępstwo. Inaczej niestety, w podświadomości naszych nauczycieli to, co już mówiłam, Kodeks Ucznia jest i to samo dotyczy pedagogów, oni są przekonani, że oni wiedzą wszystko i wiedzą lepiej, to przekonanie należałoby może nie zburzyć, ale uświadamiać im, że móc to znaczy pomóc, a nie sprawiać wrażenia pomocy.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – pewnie w wielu przypadkach jest to takie pójcie na łatwiznę.
· Radna Gabriela Wegner – dokładnie, to jest ucieczka od problemu, ja już cztery lata byłam na spotkaniach dyrektorów, nauczycieli, pedagogów szkolnych i wszystko jest bez efektu.
· Radny Marek Szmaglinski – czy Pani Dyrektor jest zorientowana jak wygląda sprawa w naszych szkołach jeżeli chodzi o branie narkotyków przez młodzież, jestem tym zainteresowany bardzo osobiście, bo synowie wchodzą w stan takiej dojrzałości i o tym się mówi, że narkotyki 
i dilerzy wszędzie do różnych miast docierają, nawet do tych małych i jak to wygląda w Chojnicach na naszym rynku. Czy ludzie z takimi problemami też tutaj trafiają? Bodajże Liceum Ogólnokształcące zaprosiło panią z Sopotu, która w tej dziedzinie jest mocna i ona rzeczywiście realnie mówiła o tym, że po prostu w każdym mieście są te grupy przestępcze i trzeba być czujnym, uważać na to.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – trafiają jednostki i to jeszcze pewnie gdzieś przez kuratorów, bodaj rodziców takich, którzy są otwarci na pomoc i na szukanie pomocy. Narkotyki na pewno są, dopalacze są. Mamy bardzo mocną panią jeżeli chodzi o temat dopalaczy w Chojnicach, mówię o Pani Iwonie Jażdżewskiej z „Sanepidu”, która mądrze o tym mówi, tylko że się kończy niestety na tym, że są tworzone pogadanki, jakieś spotkania i na tym się kończy. Wszystkim się wydaje, że jak powiemy uczniom, że narkotyki są niebezpieczne, to na tym się skończy. Niestety nie. Zdarzały się już przypadki w jednej z chojnickich szkół, że gdzieś na dyskotece dziewczyny sobie wzięły, straciły przytomność, one trafiły tu, ale to jest jedna szkoła na całe Chojnice. Więc nie wierzę, że nie ma w innych szkołach problemu, tylko albo ten problem, nie wiem, udajemy, że go nie ma, albo staramy się radzić sobie we własnym zakresie. 
W pewnym momencie mieliśmy tutaj terapeutę uzależnień od narkotyków z Bydgoszczy i on po prostu przestał przyjeżdżać, bo miał puste dyżury, nikogo nie było.
· Radny Marek Szmaglinski – ale ten problem może nam się jeszcze tutaj powiększyć, bo chyba nasz Rząd przygotowuje jakąś ustawę o legalności narkotyków w minimalnej ilości.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – zmierza to w różne strony. Natomiast ten problem pewnie niewiele się powiększy, możemy o nim więcej słyszeć, ale on na pewno jest, tylko póki jest to zakazane, to nikt o tym głośnio nie mówi, jak zacznie się ten dziwny podział na miękkie 
i twarde, to się dopiero zacznie przechwalanie ile, kto i co, jak często. Dla mnie to nie będzie oznaczało, że się zwiększył problem, dla mnie ten problem jest i my nie jesteśmy miastem bezpiecznym pod tym względem, wszędzie są narkotyki i dopalacze.

· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – ja myślę, że jeden ruch dobry, który Rząd wykonał 
w ubiegłym roku, to pozamykanie tych wszystkich sklepów z dopalaczami. Utrudnienie dostępu to już jest też duży krok w walce, ale internet powoduje to, że młodzież dalej nabywa te dopalacze, tyle że trudniejszą drogą, więc może nie wszystkim się uda. Natomiast myślę, że w tej chwili, kiedy zamykano każdego obligatoryjnie za posiadanie nawet jednej porcji, to też nie był dobry pomysł. Znam osobiście chłopaka, który w III klasie liceum na pół roku przed maturą miał przy sobie działkę, dostał chyba półtora roku więzienia, to był normalny chłopak z normalnego domu, żaden narkoman.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – przepraszam, skąd miał działkę, bo ja z normalnego domu nawet na oczy tego nigdy nie widziałam.

· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – proszę mnie nie pytać, miał działkę gdzieś od dilera. Wiemy wszyscy, że dilerzy są w szkołach i to istnieje, ale mówię o tym, że zamykanie człowieka za posiadanie jednej działki marihuany, jednego skręta, dla mnie to nie była zdrowa sytuacja.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – osobiście bym się sprzeczała, bo ja pewnie jestem przerażona tym, co się dzieje, bo dla mnie jak jest coś zakazane, to albo od początku do końca, albo wcale, Pytanie, skąd miał działkę i po co ją miał?
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – wejdę w słowo, jeżeli za skręta mamy zamykać młodego człowieka do więzienia, co potem na całe jego życie to rzutuje, to przed chwilą wcześniej mówiła Pani zupełnie odwrotnie, mówiła Pani, że najpierw, zanim zaczniemy konsekwencje wyciągać wobec dziecka, zacznijmy jak ludzie na to patrzeć.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – a ja się z tym zgadzam i uważam, że to nie zaprzecza niczemu, bo dla mnie zakazanie posiadania działki, to w życiu nie odstraszy tych dzieci i młodzież, oni nie czytają ustaw, to ma wpłynąć na myślenie rodziców, że moje dziecko może mieć niemałe problemy jeśli ja nie zadbam w porę o to, żeby mu wszelkie deficyty zabezpieczyć 
i zadbać o niego. Bo dla mnie to, co Pan mówi, że to był dobry chłopak, z dobrego domu i nie wiadomo skąd miał działkę, czy z normalnego domu, czy z przeciętnego, to też nie jest dla mnie wszystko w porządku, bo normalnie chłopak, czy dziewczyna zadbana, że tak powiem, wychowawczo, z zainteresowaniami, z ambicjami, z dążeniami, to nie wiem, czy by wiedziała gdzie kupić działkę. Ja też dorastałam niedawno i nawet w życiu bym nie wiedziała skąd wziąć.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – ale to się posunęło w ostatnich latach tak daleko, dzisiaj nie trzeba szukać, w szkole na korytarzu hasło się rzuca i są.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ale do kieszeni nikt nie wciska na siłę.

· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – ale to ciekawość młodych ludzi powoduje to, Pani pewnie też próbowała nieraz w życiu czegoś, czego się nie powinno próbować. Większość ludzi próbuje.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – nie. Moja ciekawość została zaspokojona w inny sposób, bo ja nie mówię, że narkotyki, nie wiem, że młodzież nie będzie sięgała po narkotyki, ale młodzież, czy dziecko, które ma priorytety, ma wartości i ma ambicje, które w życiu chce czegoś osiągnąć nie pójdzie w bok. Ja nie sięgałam nigdy po nic, bo całe życie chciałam iść do Policji i mnie mama powiedziała, że jak nie skończę odpowiedniej szkoły i będę miała coś nie tak choćby z Policją, to mnie nie przyjmą. Czyli we mnie moja mama rozbudziła ambicje, że ja chcę coś w życiu osiągnąć, bo ja chcę pracować w Policji. Ja wiedziałam, że są narkotyki, że jest alkohol, ale one sobie mogły być. Dla mnie problem polega na tym, że te dzieci nie mają drogi w życiu, że młodzież dzisiaj nie wie, co ze sobą zrobić, nie wie, gdzie znaleźć kółko zainteresowań, czy nikt w nich nie rozbudził zainteresowań, nikt nie namówił na nic fajnego, przecież to my dorośli namawiamy dziecko, dzisiaj już w szkole podstawowej trzeba dziecku dać tysiąc kółek zainteresowań zanim odpowiednie znajdzie. Wtedy ono czegoś szuka w tym narkotyku, bo ciekawość to jest najłatwiejsza droga, dla mnie dziecko coś szuka w narkotyku. Pytanie, czego szukał ten chłopak. Natomiast ja rozumiem, że raz, drugi karanie za posiadanie może zepsuć komuś drogę życiową, ale trzeci chłopak może już jej nie weźmie, tylko trzeba by było od przedszkola uczyć rodziców, że jak dziecku nie wpoją pewnych wartości, to ta ciekawość weźmie górę, więc albo będzie się upijał, albo będzie ćpał.
· Radna Gabriela Wegner – ciekawość zawsze weźmie górę, to ta pierwsza, być może jedyna 
i ostatnia próba zawsze będzie i niestety, ale jest u większości młodzieży, w 99%, więc być może jest 1% takich osób, które nie próbują. Odnośnie starania i odnośnie wymuszania na rodzicach informowania dzieci przez wielokrotne powtarzanie o pewnych rzeczach, o możliwościach i o konsekwencjach, to jak najbardziej tak, natomiast w cuda nie wierzę, większość spróbuje, bo to jest w naturze ludzkiej i to jest prawo młodości.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – ja jeszcze może dodam, że dlatego uważam, że zamykanie młodego człowieka za posiadanie jednej porcji nie jest najlepszym lekarstwem, bo wiem, że zakłady karne nie resocjalizują, one demoralizują i ten człowiek wyjdzie większym narkomanem, przestępcą prawdopodobnie i wielu z nich już nie wróci do normalnego życia, dlatego tak przestrzegam, to są zbyt pochopne kroki.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dla mnie na przykład karanie za posiadanie jest w porządku, tylko wystarczy, żeby sędzia okazał się bardziej myślący i zamiast kary więzienia dał karę ukończenia terapii, bo ma taką możliwość. Ustawa mówi jakby o karaniu za posiadanie. Tak samo jest z przemocą, jest sprawca, można go zamknąć albo kazać mu skończyć terapię dla sprawców, więzienia też nie mają miejsc, są kolejki. To znowu jest tak, że przepisy są w porządku, ale ich stosowanie i sędzia, który woli zamknąć do poprawczaka niż dać terapię, a nie ma przymusowego leczenia narkomanów, jedynie można w sprawach karnych, ale to jest rzadko stosowane. Tylko w Ośrodkach jest szansa, niech za jednego skręta siedzi w tym Ośrodku, to się już drugi raz za tego skręta nie weźmie.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – leczenie to jest kolejny temat, bo nawet jeżeli ktoś już jest narkomanem, to czy nie lepiej jest go wysłać na leczenie, niż do zakładu karnego?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dokładnie, tylko to znowu wchodzimy nie w to, że ustawa była zła, tylko w to, że sędzia nie wykorzystał możliwości, że jest ileś przepisów i idzie się po najmniejszej linii oporu.

· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – do tej pory ustawa mówiła wprost, że za posiadanie jest wyrok, albo w zawieszeniu, albo do odsiadki.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ale potem w kodeksie karnym jest, że dla narkomana może być to zamienione na leczenie, ale nikt już jakby nie spojrzał, że on niech jest w zawieszeniu ten wyrok pół roku, to kodeks karny, natomiast ukończenie terapii jako warunek nie pójścia do zakładu karnego.

· Radna Gabriela Wegner – ta nowa ustawa, która weszła, znowu daje możliwość sędziom decydowania, co to jest jedna działka i na jakie potrzeby, znowu nie ma ścisłego sformułowania, które by mówiło, że na przykład te pół grama, czy jeden gram na jednego skręta jak ma, to może mieć, a jak ma więcej to nie. Znowu to jest chała, znowu pójdzie to do Sądów i znowu zostanie do uznania sędziego, a sędziowie są tylko ludźmi, jeden uzna tak, drugi uzna tak.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – na przykład Wandzin wiecznie prosi o to, żeby młodzież do lat 18 wysyłać do nich, bo mają programy, a nie mają ludzi, mają gotowość na ludzi. 
Z dorosłymi jest trochę trudniej, jest ich więcej, natomiast młodzieży jest mało, tak samo u nas, więc to jest jakby wszystko do zrobienia, tylko trzeba po prostu nie po najmniejszej linii oporu, tylko zastąpić coś czymś.
· Radny Marek Szmaglinski – zmienić mentalność w społeczeństwie i wydaje mi się też większa edukacja.

· Radna Gabriela Wegner – wymóc na rodzicach, przede wszystkim doszkolić rodziców i wymóc na nich przekazywanie pewnych informacji dzieciom, bo jeżeli takiemu maluszkowi 
w wieku lat 4-5 będzie się mówiło o narkotykach i ich ubocznych działaniach i konsekwencjach, potem powtórz się to w wieku lat 6, 10 i 12, to dziecko będzie myślało zanim to weźmie. Jeżeli dziecko nie ma żadnej informacji, a jego informacja jest zaczerpnięta z ulicy od kolegów, to wówczas tak jest, z ciekawości weźmie.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – też jest teraz taki duży problem, który my obserwujemy, czyli to zagonienie rodziców, ludzie coraz więcej pracują w celu utrzymania tej stopy życiowej, te dzieci są w domach i wówczas mają wiele potrzeb, których rodzic nie zaspokoi, natomiast zaspokoi grupa rówieśnicza, nie do końca może być czasami fajna ta grupa rówieśnicza. Poza tym wiadomo, w grupie łatwiej o zbrojenie niż jak jestem sama, czy sam i to jest też problem. Tu często te dobre, czy te zwyczajne domy okazuje się, że tam wcale nie tak fajnie, bo rodzic nie ma czasu, a babci i dziadka nie ma, bo dzisiaj jeszcze jak jest babcia to ratuje sytuację, czy dziadek, natomiast często jest tak, że te dzieci siedzą od rana do wieczora w szkole 
i nie ma więzi między dzieckiem a rodzicem i ono wtedy czegoś szuka, jak nie w alkoholu, to 
w narkotykach i zwraca na siebie uwagę, to też jest dla nas taki sygnał, że nie zawsze robi to żeby zaspokoić ciekawość, ale może robi to dlatego, żeby zwrócono w końcu na niego uwagę, 
a problemy młodzież pewnie ma zawsze takie same, albo i trudniejsze.
· Radny Piotr Pawlicki – ciągle zastanawiam się, kto jest tego wszystkiego sprawcą, przecież do niedawna tak nie było, myślę, że ta kultura zachodnia przyniosła nam obniżenie stopnia inicjacji wszelkich.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – rozluźniają się w tej chwili więzi w rodzinach i będzie coraz gorzej, bo jak słyszę głosy Minister Edukacji, że maluchy 6-letnie mają mieć komputery, to myślę sobie, że za chwilę moje dziecko nie będzie szło do szkoły, tylko będzie siadało przed komputerem, bo tam będzie pani z drugiej strony uczyła je. To jest dla mnie odpowiedź, że dzisiaj się nie uczy szacunku do drugiej osoby tego, że jak się z kimś rozmawia to trzeba uważać 
i być czujnym na to, czy go się nie rani, czy on rozumie, dzisiaj tak naprawdę się przekazuje szybką informację sms-em i leci się dalej. Oczywiście, te tradycyjne domy, to jeszcze będą ten szacunek wpajały, ale są takie domy, gdzie się sadza dziecko przed komputer i mamy spokój, bo jeszcze gdyby rodzic siedział przed tym komputerem, wiadomo, nie zatrzymamy biegu cywilizacji, dzieci umieją dzisiaj szybciej klikać niż pisać i czytać, ale ja na przykład siadam z moim dzieckiem, choćby mnie to nie wiem jak nudziło, to ono gra przy mnie, rozmawiamy i jakby łączymy jedno z drugim, ale znam takie domy, gdzie rodzic nie ma pojęcia jakie są gry, jakie są bajki. To samo jest z więziami, jeśli dziecko między rodzicami nie widzi miłości, to potem seks jest tylko narzędziem do zaspokojenia, a rodzice nie mają czasu okazywać sobie szacunku. To się kiedyś będzie musiało zatrzymać, ale szkód narobi, za chwilę będziemy wracać pewnie do kontaktów społecznych, ale za ile lat i z jakimi szkodami. Dlatego ja się tak jakby cały czas upieram, że jak to dziecko nie trafi w takie miejsce, gdzie ono na tych warsztatach będzie musiało się nauczyć umiejętności społecznych, co my proponujemy, to trudno potem mówić, że 
w szkole będzie z nim lepiej, ono się musi nauczyć rozmawiać, musi dostać informację zwrotną, często trudną od takiego prowadzącego, rodzic musi dostać informację i po roku nagle się okazuje, że rodzic ze swoim dzieckiem nauczył się rozmawiać, rodzic zrozumiał nagle swoje dziecko.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – myślę, że abyśmy stąd nie wyszli w depresji, bo widzimy wszystko w czarnych barwach, to chciałem zapytać Panią Dyrektor, czy Ośrodek ma jakieś potrzeby i oczekiwania, w których Komisja mogłaby pomóc tutaj wdrożyć w życie, czy może jakieś wnioski do Burmistrza za pośrednictwem Komisji? Czy może Ośrodek ma wszystkiego pod dostatkiem.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ja myślę, że Ośrodek ma pod dostatkiem, jedynie możecie Państwo wspierać nas w tym, co robimy, mówiąc o tym w szkołach, czy w placówkach, każdy z członków Komisji reprezentuje jakieś placówki i tylko przysyłając tutaj ludzi i wspierając nas w tym, co robimy. Specjalnie innych potrzeb nie mamy, bo jak są pieniądze, jest lokal 
i nic złego się nie dzieje, to Ośrodek działa i działać będzie, natomiast jedynie wspierając na Radach Pedagogicznych, czy nawet zapraszając nas tam, to jest tak naprawdę najważniejsze 
w tym wszystkim. My się postukamy z różnymi ludźmi i możemy często koledze, czy koleżance podpowiedzieć, że taki Ośrodek jest i to już jest dużo, to jest kolejny dom, w którym można pomóc.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – dziękujemy bardzo za szczegółowe przedstawienie nam zakresu bieżącej działalności Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej.

Ad. 2

W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Przewodniczący Grzegorz Wirkus – mam do Pani Dyrektor pytanie, rozmawialiśmy wcześniej już na temat problemów dzieci z ADHD, czy Pani Dyrektor ma już jakieś informacje dla nas w tym temacie?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – orientowałam się, bo rozmawialiśmy o ewentualnym przeszkoleniu rodziców w zakresie jakby ADHD, rozmawiałam z Panią Dyrektor Poradni Pedagogiczno-Psychologicznej, która podtrzymała swoją obietnicę, że od września, jak tylko zajmie lokal po byłych młynach, to będzie tam prowadzona terapia, bo z uwagi na stan dzisiejszych pomieszczeń, którymi dysponuje, nie jest to możliwe. Natomiast mówiła mi o tym, że zarówno ona, jak i jej pracownik są świeżo po szkoleniu unijnym na temat ADHD, przeprowadzonym przez fachowca ADHD i naprawdę nie ma problemu, żeby przeszkoliła takich rodziców, żeby zorganizować bez nakładu finansowego takie szkolenie, czyli na przykład tutaj w Ośrodku ona przeszkoliłaby w ramach pewnie współpracy z nami. Czyli tutaj taka możliwość jest, żeby to szkolił ktoś z Chojnic, jeżeli oczywiście taka zgoda jest, żeby to był ktoś z Chojnic.
· Przewodniczący Grzegorz Wirkus – przepraszam, że nie wprowadziłem w temat, ale rozmawialiśmy wcześniej, bo zgłosiły się do mnie mamy dzieci z ADHD, z orzeczonym ADHD, ale też z podejrzeniami ADHD, ten problem już zaczął troszeczkę umykać w szkołach, nauczyciele mają dużo zastrzeżeń do rodziców, że dzieci są niegrzeczne, ale nie chcą zauważać, że to jest problem, który wynika właśnie z tego schorzenia i proszą te mamy po prostu o pomoc, o szkolenie nie tyle dla dzieci, co dla mam, jak mają postępować z tymi dziećmi, żeby tych problemów na linii szkoła – rodzice było jak najmniej, albo żeby ich uniknąć i stąd była moja wcześniejsza rozmowa z panią Dyrektor Agnieszką, żeby ewentualnie zorientować się na naszym rynku, czy można tutaj jakichś fachowców zaangażować do takich szkoleń, bo te mamy już wręcz wyszukały sobie w internecie fundacje, czy różne ośrodki, które takie szkolenia gdzieś prowadzą i oferują, ale to wszystko są zamiejscowe ośrodki, to są koszty, trzeba za to płacić. Dziękuję Pani Dyrektor za to, że zajęła się tematem, że przygotowała te informacje, myślę, że będziemy dalej w kontakcie i na pewno grupę zbierzemy i takie szkolenie na pewno dojdzie do skutku.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
Protokołowała
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